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i ? $ , V^odstawowe różnice
P o w stan ie  zam kniętego ju ż  

dziś obozu narodow o - ra d y k a ln e ­
go. sukces „ S z ta fe t y "  w  szerokich  
kolach spo łeczeń stw a, w reszcie  
wyni] w yb o ró w  łódzkich, to w sz y ­
stko zw ró ciło  u w agę  spo łeczeń­
stw a  na h a sła  społeczno - gospo­
darcze, rzu can e  przez obóz naro- 

"d o w y. W yrazem  tego  z a in tereso ­
w an ia  je s t  a rty k u ł K o n stan tego  
T u ro w sk ieg o , zam ieszczony w  o- 
sta tn im  num erze P rą d u , a noszą­
cy  ty tu ł „P r o g r a m  społeczno-go­
sp o d arczy  obozu narodow ego w 
P o lsc e " .

M Ł O D Z I —  S T A R Z Y  
A r ty k u ł p ow yższy z a w ie ra  sze­

re g  s łu szn ych  p ogląd ów  obok ta ­
kich, ja k  np. p ogląd  w  sp raw ach  
p od staw  id eow ych  p ro g ram u  n a ­
rodow ego, któreby w y m a g a ły  ob­
sz e rn ie jsz e j polem iki. Chcem y tu 
zw ró cić  u w agę  ty lk o  na jed en  
b łąd  au to ra  na n ied ostateczn e  u- 
w zględ n ien ie  rozbieżności p o g lą ­
dów w  z a k resie  społeczno - gospo­
d arczym , p ogląd ów  m łodych  i s ta i 
szych .

Z E R W A N O  Z D O K T R Y N Ą  
L I B E R A L N Ą

Dawny obóz narodowy, mający 
za sobą ogromne zasługi w za- 
ł-resie politycznym, zanicdDał zu­
pełnie sprawy społeczno-gospo- 
uareze, przyjmując w  tym zakre­
sie doktrynę liberalną z więk- 
szemi lub mniejszemi poprawka­
mi. Zależność od doktryny libe­
ralnej, sprzecznej zasadniczo z 
poastawami ideologji narodowej 
szła tak daleko, że nawet ci, któ­
rzy poddali przenikliwej krytyce 
bankrutujący liberalizm, gdy do­
chodzili do praktycznego omawia­
nia spraw gospodarczych, me 
zdolni byli w yjść poza krąg pojęć 
doktryny liberalnej.

Z E R W A N IE  Z  M A T E R I A ­
L IZ M E M  

M łode pokolen ie n arodow e pod 
upływm m  n auki k o śc io ła  k a to li­
ck iego  z erw a ło  stanow czo z dok­
tr y n ą  „hom o oecon om icu s", sto ­
ją c  zd ecyd ow an ie  n a  stan o w isk u , 
że ch ęć zysku nie je s t  jed yn ym  
m otorem  d z ia ła n ia  gospodarczego. 
C ałe  s ta rsz e  p okolen ie w  P o lsce  
nie w y łą c z a ją c  obozu n aro d ow e­
go, w  p ra k tyc zn y ch  e n u n c ja c ja c h  i 
w p ra k tyczn e j p o lityce  sto i nad al 
na n a w sk ro ś  m ate rja lis tyez n e m  
stan o w isk u .

R A D Y K A L IZ M
M łode pokolenie stan ęło  \ł za­

k re sie  społeczno _ gosn od arczrm  
w yraźn ie  na stan o w isku  ra d y k a ­
lizmu społecznego. Z ap ew n ien ie  
m inim um  dobrubytu w szystk im  
członkom  N arod u  — s ta ć  się  m u­
si podstawowrym zadaniem  p o lity ­
ki n aro d ow ej. Z asp o k o jen ie  m in i­
m aln ych  potrzeb m a te rja ln y c h  
je s t  w zasad zie  w aru n k iem  czyn ­
nego u d zia łu  w  p o lityce  n arodo­
w ej. P o tę g a  zaś narodu w  dobie 
d z is ie jsz e j za leży  p rzed ew szyst- 
kiem  od czynnego u d z .ału  w  ży­
ciu  polityczn em  ja k n a jsz e rsz y c h  
wra rs tw  tego  N arod u .

R O L A  p a ń s t w a  
W reszcie  m łode pokolenie p rze­

w id u je , że w  n adchodzącej p rze­
budow ie społeczno - go sp o d arcze j

pod u w agę  fak tu , że w ła śc iw a  
doktryna społeczno - gospodarcza 
obozu narod ow ego zaczyn a  się  
dopiero fo rm u ło w ać  i dc ostatecz­
nego je j s fo rm u ło w a n ia  jeszcze  
daleko.

toyotilejon autorzy i
Kulisy cenzury książek szkalnych

W c h w ili, gd y  za led w ie  tyd zień  ców  zao p atrzen ia  d zieci m7e w szy- G ołąbek  trz y  pod ręczn iki, R ad lift
d zie li n as od rozpoczęcia ' now e­
go roku  szkolnego, znów s ta je  
się  a k tu a ln a  sp ra w a  p od ręczn i­
ków szko ln ych , w tym  roku  tem ­
b a rd z ie j p a lą c a , że z jednej’ s tro ­
ny w c ią ż  m ale je  m ożność rodzi-

Dwa przymuscwe lądowania
lotników sowieckich

L U B L IN , 7, 8 (te l. w ł.) . W czo­
ra j w  p ołudnie nad L u b lin em  u- 
k a z a ły  s ię  3  ogrom ne sam oloty, 
które o k rą ż y ły  m iasto  i o d le c ia ­
ły  w  stro n ę  K ra k o w a . Po k w a ­
d ra n sie  sam oloty w ró c iły  i 3  z 
nich w y lą d o w a ły  n a  lotn isku  f a ­
b ryk i P la g ę  i L a śk ie w ic z , trzec i 
zaś k rą ż y ł nad m iastem . O kazało 
się . że są  to sam oloty  esk ad ry  so-

pierw szorzęd ną ro lę  o d egra  pań- 'R e c k ie j ,  le cą c e j praw dopodobnie 
stw o. C i k tó rzy  z ta k ich  czy in- Uo mu
nych p rzyczyn  o b a w ia ją  s ię  w , L o tn ic v 's o w ie c c y  w sk u tek  nie- 
nadchodzącej epoce szero k ie j in- z w jk Je  m ?,v  s tr a c i li  droge
te rw e n c ji państw 7a w sp ra w y  go­
spod arcze, ci p raktyczn ie  b io rąc , 
s to ją  na stan o w isk u  u trzym an ia  
d z isie jszego  u stro ju  społeczno-go­
spod arczego , w  szczegó ln ości u- 
trzym an ia  p o zyc ji go sp o d arcze j 
żydów  w  P o lsce . A b s tra h u ją c  od 
zasad n iczego  sta n o w isk a  zw olen­
n icy  p rzebu dow y społeczno-gospo­
darczej m uszą s ta ć  na stan o w isk u  
szero k ie j in te rw e n c ji p ań stw o ­
w e j.
R O Z P O W S Z E C H N IO N Y  B Ł \ D

P . T u ro w sk i nie w z ią ł d o sta­
teczn ie pod u w agę  ty ch  p od sta­
w ow ych  rożn ie w  p ogląd ach  spo­
łeczn o-gospod arczych , nie w zią ł

i zm uszeni b y li lą d o w a ć  na lotni 
sku w  L u b lin ie . O fice r  k o n tro l­
n y fa b ry k i P la g ę  i L a ś k ie w :cz, 
kpt. G re j p o łą czy ł się  te le fo n ic z ­
nie z K rako w em , skąd  z a s ię g n ą ł 
in fo rm a c y j o sta n ie  pogody nad 
K a rp a ta m i i C zech o sło w ac ją , po­
czem  w iadom ości tych  u d zie lił 
lotnikom  sow ieck im . Po 40 m 'n u ­
tach  posto ju  sam oloty  sow ieck ie  
wy s ta rto w a ły  do dalszego  lotu .

K R A K o W , 7. 8. (te l. w ł.) . N a 
lotn isku  w  R ak o w ica ch  w yląd o- 
wTa łj w c z o ra j popołudniu 3  s a ­
m oloty sow ieck ie , zd ąża jące  z w i­
zytą  do W łoch. Do lą d o w a n ia  sa ­
m oloty b y ły  zm uszone w sku tek

Wiadomości polityczne
Ulica 6  sierpnia

N ow y, k o m isa ryczn y  zarząd  m. 
et. W a rsz a w y  p o sta n o w ił p rzem U  
now ać u licę  N o w o w ie jsk ą  na u li­
cę 6-go s ie rp n ia . U ro czysto ść  prze 
m ian o w an ia  od była  się  w c z o ra j. 
P rz e m a w ia ł p. S ta rz y ń s ł

Kamee 
marsz. Piłsudskiego

W K ra k o w ie  rozpoczęto w czo­
ra j sy p a n ie  kopca m arsz . P iłs u d ­
skiego . Z w iad o m o ścią  o rozpoczę­
ciu sy p a n ia  kopca w ypuszczon o
12 .000  go łęb i pocztow ych Je d e n  
z go łęb i d ostał m eld unek  do B e l­
w ed eru , p o d p isan y  przez k om isa­
ryczn ego  p rezyd en ta m. K rako w a 
K a p lick ieg o . P o d czas u ro czysto śc i 
w  K ra k o w ie  m owę w y g ło s ił płk. 
S ła w e k .

Bilet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

Urząd skarbowy
Licytuje ks. Ps czyft&KIeso

K A T O W IC E , 7.8. (te l. w ł.) . 
D n ia  10  b. m. odbędzie s ię  w  zam ­
ku k s ię c ia  P szcz yń sk ie g o  w .P szczy  
n ie  l ic y ta c ja , o b e jm u ją ca  urządzę 
nie zam ku, a m ia n o w ic ie : 16  b iu ­
rek , 42 k an a p y , 36 dywanów7, fo r ­
tep ian  i p ian ino , k ilk a d z ie s ią t  lu ­
ster, rzeźb m arm urow ych , bib ijo- 
teka zam kow a, 2 sam ochody 
..M erced esy" og ó ln e j w a rto śc i

1 0 1  ty s . z łotych .
T ego sam ego dnia odbędzie się  

lic y ta c ja  d rzew a na ta rta k u  k s ią ­
żęcym . ponadto węd. l l  b. m. odbę 
dzie się  l ic y t a c ja  ro zm aitych  
przedm iotów  a  m. in 10 5  o b ra­
zów, p łask orzeźb y, 10  sztuk  bron i 
m y śliw sk ie j, rogów  je le n ic h  i in ­
nych  sprzętów7 w a rto śc i szacu n ­
kow ej 14 36 0  z łotych .

Dziwne stosunki
W oazach dla studentów
Część rozgoryczonych akademików opuśrlła obozy

III klasa 220 .9 0—  II klasa 262 .-? . 

III klasa 220.90 —  II klasa 262.—

riESPZENSOIAD
III klasa 225.6 0  —  II klasa 268.70

I E P I I H

III klasa 2 14  80 —  II klasa 254.40
, - ł y g o d n lo w y  p o b yt obeim ulący: pa«x- 
p o rt, w ize  prze ja zd  w  obie strony. 
'Okój z pelnena utrzym an ie m , 4 bada­

nia lekarskie, 13 k ąoie li, o b - C ł O  
alugę, taksi k u ra cy jn ą  od zł. U lO .™
W IG O N S -U T S  COOK

KraK .-P rzsdm le5d« 42/44

K A T O W IC E , 7. 8. U tw orzone 
ne te ren ie  obszaru  p rzem ysłow e­
go Ś lą sk a  i Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie ­
go, t. zw obozy p rzysp oso b ien ia  
p rzem ysłow ego , z o sta ły  opuszczo­
ne przez uczestn ików  Obozy p rze­
znaczone były dla stud entów  w y ż ­
szych  uczeln i, k tó rzy  w7 czasie  te ­
go ro czn ych  fe r y j od byw ać m ieli 
p rak tyk ę . O ile chodzi o teren  
Ś lą sk a , to obozy utw orzone b y ły  
w C h orzow ie, Zgodzie pod Ś w ię to ­
ch ło w icam i oraz w  B ie lsk u . N a  
teren ie  Z a g łę b ia  D ąbro w sk iego  
podobny obóz u tw orzon y b y ł w7 
D ąbrow ie  G ó rn icze j.

W e w sz ystk ich  obozach zn a jd o ­
w ało  się  o k o io  300 studentów . 
P o sz c z .g ó ln i stud en ci p rz y d z ie la ­
ni b y li du różnych  zakład ów  p rze­
m ysło w ych , w  k tó rych  odbyw7ać 
m ieli p ra k t jk i w a k a c y jn e . P ra k ty ­
kanci rozm ieszczeni b y li p rzew aż­
nie w  koozarach w o jsk o w ych , 
gdzie  o trzym yw ali u trz j m anie. U - 
trzym an ie  nie ró żn iło  s ię  jed n ak  
niczem  od zw ykłego  w iktu  w o j­
skow ego.

J a k  w iadom o, p rak tyk an c i przy­
jęc i w  ub. la ta ch  do p ew n ych  za­
k ładów  p rzem ysło v7ych , o p łacan . 
b y li stosunkow o dobrze, tak , że

dentów  zd o ła ł sobie w  czasie 
p ra k tyk i w a k a c y jn e j zaro b ić  na 
całoroczn e opł a ty  u n iw ersyteck ie .

P ra k ty k a n c i um ieszczeni je d ­
nak w  obozach p rzysp oso b ien ia  
p rzem ysłow ego n ie o trzym yw ali 
żadnego w yn a g ro d z en ia . Zarobki 
ich przeznaczone b y ły  na p o k ry­
cie kosztow  u trzym an ia  w k o sza­
rach .

D n ia  28 lip ca  odbył się  w  k a sy ­
nie h u ty  „K ró le w s k ie j"  w  Cho­
rzow ie  odczyt dla 1 2  p ra k ty k a n ­
tów, um ieszczonych  w  te j hucie. 
O dczyt w yg ło szo n y  b y ł przez inż' 
W ie lgu sa , z a ję tego  w  te j sam ej 
h ucie.

N a  odczyt przybyło  około 1 0 °  
p rak tyk an tó w , k tó rz y  dom agali 
s ię  d y sk u s ji na tem at stosunków7, 
p an u ją cych  w  obozach. D c dy 
sk u s ji te j nie d op u ścił oczyw iście  
inż. W ie lgu s. R o zgoryczen i p ra k ­
ty k a n c i o p u śc ili sa lę , oraz  w y je ­
ch ali d n ia  n astęp n ego  J o  sw oich 
m ie jsc  zam ieszkan ia .

Obozy o p u śc ili n ieom al w y łą cz ­
nie słu ch acze  A k a d e m ji G órn iczej 
w  K ra k o w ie , oraz Szk o ły  G ó rn i­
czej w  D ąb ro w ie  G ó rn icze j. Pozo­
sta ła  n ato m iast w ię k sz a  liczba 
s łu ch a cz y  P o litech n ik i W arszaw -

nie jed en  z h ied n ie jsz y ch  stu- 's k ie j .

Sprawa doliczania związkom samorządowym

Procentów za zwlokę

n iek o rzystn ych  w aru n k ó w  atm o­
sfe ry cz n y ch . Z a łu g a  ap aratów  
sk ład a  się  z 1 2  o fice ró w  i in ż y ­
nierów7. W śród  n ich  z n a jd u je  s ię  
p rezes O sso aw jach im u  E ise n m a n . 
G oście  p raw aop od oo n ie  drm odle­
cą do W ied n ia .

K R  A K ó  Wili 7.8. ( P A T ) .  E s k a ­
d ra  sam olotów  so w ieck ich , złożo­
na z trzech  m aszyn , k tó ra  w y lą d o ­
w a ła  w c z o ra j w  K ra k o w ie , pozo­
s ta je  tu w  d alszym  c ią g u  w  ocze­
k iw an iu  p o p raw y  w aru n k ó w  atm o 
s fe ry c z n y c h . Po odnow ien iu  zap a­
sów  p a liw a , s ta r t  sam olotów  spo­
d ziew an y je s t  d z is ia j m iędzy 

odz. 12 -tą  a 13 - tą .

K R A K Ó W , 7.8. ( P A T ) / W o b e c  
u sta le n ia  s ię  pogody, e sk a d ra  so­
w ieckich  sam olotów  p o d ję ła  w 
dniu d z isie jsz ym  d a lsz y  lo t do R zy 
mu. O godz. 12 .2 3  a p a ra ty  so w iec­
kie w y s ta r to w a ły  z K ra k o w a  
przez B rn o  na W iedeń gdzie lotni 
cy  z a m ie rz a ją  ląd o w ać.

Rokowania pożyczkowe
W  kołach  p o lityczn ych  utrzym u 

ją , iż  w  zw iązku  z o fertam i na u- 
a z ie len ie  pożyczki a n g ie lsk ie j w y ­
jed z ie  w  n a jb liż sz y c h  d n iach  do 
Londynu p o d sek retarz  stan u  płk . 
Koc.

Epidemja czerwonki
na Wołyniu

P a ń stw o w a  słu żb a  zd row ia  0- 
trzym ała  m eldunki o szerzen iu  się  
ep id em ji d y z y n te r ji (czerw on k i) 
na W o łj n iu . W n iek tó rych  p ow ia 
tach  zanotow ano po 30 i w ię ce j 
w ypadków  zach o ro w ań  w ty go d ­
niu. Z a n o t"w a n o  n a w e t w yp ad k i 
śm ierte ln e. Zarządzono przez w7ła- 
dzc zdrow ia sz ereg  środków 
zarad czych , ja k  szczep ien ia  zapo­
b iegaw cze, odkażan ie stud zien  i 
m ieszkań . N a tereny zagrożone 
ep id em ją  w y s ła n e  m a ją  b yć  kolum  
n y  p rzeciw ep id em iezn e.

I

Lepiej bez urzędów
F u n d u sz  B ezro bocia  p rzep ro w a­

d ził b a d a n ia  nad w yn ik am i reo rg a  
n iz a c ji system u p o śred n ictw a  p ra  
cy. P rzep row ad zon e przed  k ilko­
m a m iesiącam i lik w id a c ja  urzędów 
P U P P  p rz y n io sła  pożądane re z u l­
ta ty , u sp ra w n ia ją c  pracę- A g e n d y  
Fu n u u sz-' B ezro b ocia  zapośredni- 
c z y ły  o k ilk a  ty s ię c y  bezrobotnych  
w ię c e j n iż  w  o k resie  d z ia ła ln o ści 
u rzędów .

stk ie  potrzebn e k siąż k i, z d ru g ie j 
zaś w obec re to rm y  szko ln ej— od­
pow ied ni aobór p od ręczn ików  je s t  
zagad n ien iem  ped agogiezn em  
p ierw szo rzęd n ej wra g i.

M in isterstw o  W . R . i O. P . za 
p ośred n ictw em  sw ego w yd z ia łu  
p rop agan d ow ego  p row ad zi sp e­
c ja ln ą  „p o lity k ę  p o d ręczn iko w ą". 
Z a a ta k o w a ł j ą  g w a łto w n ie  k ra ­
k ow sk i „ I lu s t ro w a n y  K u r je r  Co­
d z ie n n y", z a rz u c a ją c  m arn o tra w ­
stw o i system  p rotekcyjn y7, dopro­
w a d z a ją c y  dc m onopolu p ew n ych  
au to ró w , k tó rz y  czerp ią  zysk i, 
id ące  w7 ty s ią c e  z łotych  rocznego 
dochodu.

A rtyk u ł, zam ieszczony w  „ I .  K . 
C "  tw ńerdzi, że anonim ow e kon­
k u rsy  n a  p od ręczn ik i szkolne, są  
poprostu  f ik c ją .  P ie rw sz e  m ie j­
sce i d ec y d u jąc a  a p ro b ata  M in i­
s te rs tw a  są  zapew nione dla 
sw oich  ludzi z w yd z ia łu  p ro p a ­
gandow ego .

Urzędowy- sp is  k siążek  na rok  
szko ln y 19 34/35 w y k az u je  dzie­
w ięć  m onopoli a u to rsk ic h  w  za­
k re sie  szkół p ow szech nych  d la  5 
k las , a  c z tery  m onopole a u to rsk ie  
w z a k re s ie  szkó ł śre d n ic h  na 
dw ie k la s y . S p ó łk a  a u to rs k a : W ut 
tkow a i Sp . —  p o lecan a  je s t  czte­
r y  ra z y , K o w a lsk i i Sp. rów n ież  
c ztery  ra z y .

G d y spo śród  k ilku  złożonych 
ręk o p isó w  ty lk o  je d en  otrzym a 
a p ro o atę  k o m is ji z a tw ie rd z a ją c e j 
te k sty  p od ręczn ików , a u to r u zy­
sk u je  m onopol, gd yż  n a u c z y c ie lo ­
wi w olno u czyć w y łą c zn ie  z je g o  
p od ręczn ika. T a k i m onopol przy­
nosi o cz yw iśc ie  odpow iednie zy­
ski au to ro w i, a le  szk o d liw y  je s t  
d la  szko ły . Szkoła  * 7 pow szech n a 
o b ejm u je  ca łe  p ań stw o , in acze j 
trz e b a  u czyć  P o leszu k a ; in acze j 
dziecko p om orsk ie . P ię k n e  m eto­
dy, w yp ra co w a n e  w śród  dzieci 
k u ltu ra ln e g o  cen tru m , zaw odzą 
na d a lek ie j p ro w in c ji. W szkole 
na k re sa c h  w sch o d n ich  n a u cz y ­
cie l p ra c u je  w  nedznej, p ry m ityw  
nej ch ału p ie  z dziećm i, k tó re  ni- 
gdv n ie  w id z ia ły  p o c ią g u  i k tó ­
rym  ra z  n a  rok  u rząd za  się  w y ­
cieczkę do k ośc io ła , * leżącego  w  
o d leg łości 70 kim  Ja k ż e  używ ać 
tam  tego  sam ego p od ręczn ika, c> 
np. na G órnym  Ś lą sk u ?

M onopole pod ręczn ikow e —  
ja k  tw ierd zi „ I K C "  o trzym u ją  
p rzed ew szystk iem  członkow ie w y 
działu  p rogram o w ego . Ja k o  p rzy 
k ład  p rz y ta c z an y  je s t  fa k t . że na 
k l. V  szko ły  p o w szech n e j aprobo­
w ano ty lk o  d w a p o d rę c z n ik i: B a ­
lick iego  i Sp. oraz  G ro to w sk ie j i 
K lin gerow 7e j, dw óch urzęd niczek  
tego w ła śn ie  w y d z ia łu . K ied yin - 
dziej na k o m is ji ap ro b atę  spo­
śród k ilk u  rękop isów  otrzym uje  
tylko jed en , p ió ra  n aczeln ika  wy­
działu .

„N ie k tó re  spółKi au to rsk ie  —  
p isze „ I K C “  —  są  aż rażąco u p rzy­
w ile jo w a n e  i m a ją  po k ilk a  pod­
ręczn ików . N p. S p ó łk a  K u b sk i i 
tow. m a aż p ięć  podręczników 7, 
F a ls k i dw a p od ręczn ik i. T yn c  —

Wycieczka lekarzy angielskich
przybyła do PoPski

G D A Ń S K , 7.8. ( P A T ) .  Do Gdań 
ska p rz yb y ła  statk iem  ..B a lto n ia "  
w ycieczka , s k ła d a ją c a  s ię  z ok, 20 
le k arzy  a n g ie lsk ich , zorgan izow a­
n a przez k ró lew sk i in sty tu t zdro­
w ia  publ. w L on d yn ie .

W im ieniu  k o m isarza  g e n e ra l­
nego r. p. p o w ita ł w ycieczkę  ra d ­
ca  dr. W eyers. L e k a rz e  a n g ie lsc y  
u d a ją  s ię  z G d ań ska  do In o w ro ­
c ła w ia , n astęp n ie  do W arszaw y, 
K ra k o w a  itd.

Niezadcwalanie w Słowacji
z monopolu ztoiowego

Z w iązek  m ia st  P o lsk ic h  z łożył 
w M in iste rs tw ie  S k arb u  memo- 
r ja ł ,  w  którym  in fo rm u je , iż 
otrzym ał w iadom ość, że w n ie ­
k tó rych  w yp ad k ach , w  ra z ie  spóź­
n ien ia  p rzelew u  za in k aso w a n ych  
sum  z ty tu łu  podatków  i o p ła t 
sk arp o w ych  p rzez z a rz ą d y  gm in 
ze S k a rb u  P a ń stw a , urzędu s k a r­
bow e d o licz a ją  p ro cen ty  za zw ło­
kę.

Z w iązek  M ia st P o lsk ich  uw aża 
p ostępo w an ie  tak ie  za n ie s łu sz ­
ne. W p raw d zie  u staw y  podatko­
we p rz e w id u ją  ta k ie  p ostęp o w a­
niu, je d n a k  odpow iedn ie u sp ra w ­
n ie n ia  w ład z  sk a rb o w y c h  n ie  są

b yn a jm n ie j ro zc ią g n ię te  na zw iąz 
ki sam orządow e.

Po za pow yższem i w zględ am i 
form aln em i, p o b ieran ie  odsetek 
za zw łokę je s t  n ieu zasad n ion e  
rów7nież ze w zg lęd u  na publiczno 
p ra w n y  c h a ra k te r  zw iązków  sa ­
m orządow ych.

A u to rz y  m em orja łu  p o d a ją  też, 
że w  n iek tó rych  u rzęd ach  skarb o ­
w y ch  n ad er często p rzetrz ym yw a ­
ne s ą  sum y, naieżn e zw iązkom  
sam orządow ym  i trudno byłoby 
d om agać s ię  od S k a rb u  P a ń stw a , 
z b rak u  p od staw  p raw n ych , odse 
tek  za zw łokę.

W prow adzen ie m onopolu zbożo. 
w ego  w yw o ła ło  w  S ło w a c ji po­
w szech n e n iezadow olen ie. C a ła  
p ra sa , n aw et p ro rząd o w a, za jm u ­
je  w obec m onopolu stan o w isko  
n egatyw n e, a  je d y n ie  ty lko  p ra sa  
a g ra r n a  s ta je  w  je g o  obron ie. D y ­
s k u s ja  na tem at m onopolu nie 
u s ta je  i  p rz y b ie ra  coraz o s trz e j­
sze fo rm y.

U sta w ie  o w p row ad zen iu  m o­
nopolu z arzu ca  s ię  szereg  
w ad , p o d k re ś la ją c  w  szczególno 
śc i w ie lk ie  upośled zen ie  S ło w a c ji, 
zw ła sz cz a  w  z a k re sie  cen zboża, 
u sta lo n ych  w ed łu g  p a ry te tu  P r a ­
g i, w sk u tek  czego ro ln ik  s łow ac- 
k i o trzym u je  za sw7ój p rod u k t ee- 
ne o w ie le  n iższą , n iż  ro ln ik  cze­
sk i. Ja k o  a n o m alję  podnosi się  
ró w n ież  fa k t , że m ąka n ie  je s t  oh- 

ta  m onopolem , w obec czegc z *■

ski i W uttke dw a pod ręczn ik i. 
W uttkow a —  Z a le sk a  i znowu 
W uttke je d en  podręczn iK  zaleco­
ny na c z tery  k la s y , D m ochow ski 
— Z iem ecki d w a p od ręczn ik i (w7 
tem  je d en  m onopol) Ż łobick i —  
A d w en to w sk i d w a p od ręczn ik i 
(w  tem  je d en  m onopo1 ), n acze l­
nik w yd z ia łu  p rogram o w ego  B a ­
lick i i sp ó łka  trz y  podręczn iki —  
w tem  dw a m onopole".

Z  tym  stanem  rz e czy  łą c z y  się  
je sz cz e  zam ęt pow7s ta ją c y  w sk u ­
tek  c ią g ły c h  d y sk w a lifik o w a ń  je d  
n ych  podręczn ików  i w p ro w ad za­
n ia  d ru g ich . W  ub. roku szkol­
nym  skazano na z a g ła d ę  przez 
w p row ad zen ie  n o w ych  k siąż e k  6 
m iljonów  egzem p larzy  p od ręczn i­
ków, n astęp n ie  sp o śród  w p ro w a ­
dzonych w y c o fa n o  e lem en tarz  
C h odaka i p od ręczn ik  p rzyro d y . 
D a w n ie j je d n a  k sią ż k a  s ta rc z a ła  
d la  k ilk o rg a  dzieci, obecnie przy 
c ią g ły c h  zm ianach  rod zice  co ro­
ku n arażen i są  n a  w yd a tk i.

W  k o n k lu z ji a rty k u ł „ I K C "  do­
m aga s ię  stan o w czego  zn ie s ie n ia  
m onopoli au to rsk ich , dopuszcze­
n ia n a  czas w p ro w ad z a n ia  r e fo r ­
m y szko ln ej w ię k sz e j lic z b y  pod­
ręczn ików , a w  szczegó ln ości pod 
ręczn ików  o różn ych  sto pn iach  
tru d n o śc i d la  szkół p ow szech ­
n ych . W reszcie  a u to r a rty k u łu  
żada  a b y  „k o n k u rs n a  p od ręczn i­
k i b y ł  n ap raw d ę  anonim ow ym  
konkursem , a  n ie  f ik c ją  tak iego  
k o n k u rsu " i ażeby choć d la  ok ra­
s y  w śró d  autorów 7 ap ro b o w an ych  
pod ręczn ików  zn aleź li s ię  lu fizif 
spoza w yd z ia łu  p ro g ram o w ego , 
k tó fy  n ie jak o  sam  p od ręczn ik i 
p isze, n a g rad z a , a p ro b u je  5 'obda­
rza  je  m onopolem  p ra w .

/  r z e g ln d  p r U s y

chodzi m ożliw ość -wprost n ieby­
w a łe j sp e k u la c ji zbożow7e j.

* 1
Pozatem  podnoszony je s t  je s z ­

cze szereg  in n y ch  zarzu tó w . 
Je d n o  z p ism  zostało  naw7et przed 
p aru  dniam i sk o n fisk o w an e  za 
a rty k u ł w  te j sp raw ie .

Większy kontyngent
na wywóz świft

D nia 2 1  b. m. w chodzi w  zye 
p ostan o w ien ie  tra k tatu  h an dlow e­
go polsko ■ a u str ja c k ie g o  o w yw o ­
zie trzod y ch lew n ej do A u s tr ji  
K o n tyn gen t trzod y w yw ożony do­
tąd  z P o lsk i w  okresie  tygo d n io ­
w ym  u legn ie  zw iększen iu . Ilo ść  
sztuk  trzod y podw yższona zo sta je  
3 2330  do 2 775 .

oświadczenie premjera 
i rzeczywistość

„ G a z e t a  W a r s z a w s k a "  p o ru s z a  
w  a r ty k u le  p . t .  „ D z iw n a  lo g ik a "  
z a s t a n a w ia ją c ą  r o z b ie ż n o ś ć  p o ­

m ię d z y  z a p o w ie d z ią  p ro g ra m o w a  

p r e m je r a  K u z ło w s k ie g o  w  s p ra ­
w ie  s a m o rz ą d ó w  a p r a k ty k ą  sa­
n a c y jn ą :

„V. sw o je j mowie p rogram ow ej,: 
w yg łoszon ej na posiedzeniu klubu par 
iam entarnego B. B. W . R., prem jer 
K ozłow sk i m iędzy innemi ośw iadczy!, 
że w- tych miastach, gd zie  zw y c ię ż y ­
ła opozyc ja , v 7inna ona w z iąć  na s.e- 
bie odpow iedzia lność za  losy sam o­
rządu ,

Zdaw7ałoby się, że ośw iadczenie 
szefa rządu, podane do pow szechnej 
w iadom ości, pow inno obow iązyw ać  
zarów no rząd, jak  i pod ległą  m c ad­
m inistrację państw ow y. Zdawmloby 
się rówmież, że  skoro w kłada się r.a ’ 
opozyc ję  odpow iedzia lność za  losy 
samorządu w szędzie  tam, gdzie  p iz y  
w yborach  odniosła ona zw yc ięs tw o  
to rów nocześn ie da się je j m ożność 
działania, p rzedew szystk iem  zaś w y ­
brania w ładz sam orządow ych  odDO- 
w iadających  poglądom  w iększości w y  
borców .

Okazuje się jednak, że ten arosty 
w y w ó d  log iczn y  daleki jest bardzc 
od rzeczyw istości. W ys ta rczy  p rzy j­
rzeć się chociażby temu co się dzieje 
w  Poznaniu, a b '7 zdać sobie spraw? 
z w artości praktycznej o św iaaczen :a 
pre iijera.

Poznańska rada m iejska, w  której, 
jak w iadom o, w iększość stanowią 
narodowcy, w ybra ła  na stanowisko 
prezydenta urasta b. długoletniego 
dyrektora Banku Polsk iego , tr. Sta­
nisława M ieczkow skiego  W y b ó r  ten 
nie znalazł uznania w  oczach w ładz 
centralnych i p. M ieczkow ski nie zo ­
stał za tw ierdzony na stanowisku pre­
zydenta.

W te d y  rada m iejska dnkonaia no­
w ego  w yboru  i tym  rażeni ob-ała na 
prezydenta p. C y rd a  R ata jsk iego, b 
ministra Snraw W ew nętrznych , b. 
prezydenta Poznan ia w  okresi~ p o w ­
szechnej w ys taw y  k ra jow e j, którem i 
nrasto  wdele zaw dzięcza  i całkow icie 
ufa.

A le  chociaż w y b ó ' miał m iejsce już 
po deklaracji p. K oz łow sk iego  jak 
się okazuje i p. Ratajsk- nie będzie 
za tw ierdzony do Poznania zjedzie  ko 
m sarz. którym  ma podobno zostać 
p. Strzelecki, b. kom isarz Lw ow a

jakże teraz mam y' rozum ieć ośw iad 
czcnie prem jera K oz łow sk iego?

W ięc  w  Poznaniu, „gd z ie  zw y c i;-  
żyłn opozycja , ona w7>nna w ziąć  na 
s eb ie  odpowiedzialność za losy sa- 
m oiządu” , o których będzie decydo­
wał r . Strzelecki, 1 ządow y kom sar.z 
i polityczny przeciwnik wuększosci 
w yborcze j?

Jest to logika gruntownie ,,usano- 
,Watia", n iem nej jednak, pom im o 0 - 
śmiu lat rządów7 m a jow ych , n iezbyt 
zrozum iała dła» p rzeciętnego Polaka. 
D ziw aczność tej log ik i podnosi jesz­
cze ta okoliczność, że zarówmo p. 
M ieczkow ski, jak i p. Ratajski są 
znanem. osobistościam i, nie zaanga- 
żow anem i w  wralce politycznej i ma- 
jącem i za sobą chlubną przeszłość. 
Ponadto oba j oni jako poznańczycy, 
śe śle zw iązan i są ze sw ojem  mias­
tem, znają dobrze je go  potrzeby i 
charaktei nie o rzych odzą  do n iego 
zzew n ątrz” .


